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Bo Kroniki krojonej i zagranicznej,
ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , d odane  ssostańą n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn e j, pow ieściow ej, l i t e ­

rack ie j i ekonom icznej, sk ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n ­

n ic , za  cenę d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 za  tom .

Kom missja R ządow a Spraw W ew n ętrzn ych  
i D uchow nych.

Na zasadzie decyzji R ady A dm inistracyjnej z d. 2 3 
sierpnia (4  w rześn ia) 1 8 5  7 r. dozw olonem  będzie  
w roku bieżącym , podobnie ja k  w latach  z esz ły ch , 
po jarmarkach je s ien n y ch , to  j e s t :  w cza sie  od 
dnia 1 ( l 3 )  p aździern ika do końca grudnia naj­
później sprow adzać z C esarstw a b yd ło  rogate , dla  
postawienia go  na opas przy gorzeln iach  tu te jsze ­
go kraju, i bydło tak ie po zutrzym aniii go  pod  
óbserwacją w eterynaryjną ty lk o  przez god zin  2 4 
przy wejściu w obręb K ró lestw a , b ęd zie  m ogło  od­
być dodatkową kw arantannę, dla uzupełn ien ia  dni 
21 w tych m iejscach , w k tórych  p ozostaw ać ma 
na opasie.

W roku bieżącym , z powodu zam knięcia kwaran­
tanny Łuszkow skiej, w celu  n ied op uszczen ia  do kra­
ju tutejszego k s ię g o su sz u  w  m . U śc iłu g u  w C esar­
stwie pojawionego, bydło na opas b ęd zie  m ogło  
być sprowadzane ty lko przez kw arantannę W ło d a -  
wską. Dozwolenie takow e od n osi się  j e d y n ie  do 
partji nie m niejszych jak sz tu k  5 0 . S łuży ono 0 -  
gółowo dla gubernji L u b elsk ie j, w obręb ie której 
znajduje się kwarantanna W łodaw ska* w łaśc ic ie le  
zaś bydła mającego się  staw iać  na o p asie  w innych  
gubernjach, uzysk iw ać m ają w yjątkow e upow ażn ie­
nia Kommissji R ządow ej Spraw W ew nętrznych  i 
Duchownych.

Podając o tern do p ow szech n ej w iadom ości, K om ­
missja Rządowa uprzedza, że dla zab ezp ieczenia  od  
przeniesienia zarazy p rzy  obserw acji 21 -d n io w ej  
odbywanej na sam em  m iejscu  p ostaw ien ia  bydła  
na opasie, mają b yć z  m ocy pow ołanej decyzji R a ­
dy Administracyjnej p rzedsiębrane następujące  
środki ostrożności:

a) Partje bydła rogatego  przezn aczone na opas  
po obserwacji w stępnej w W łod aw ie przez godzin  
-4, przeprowadzane będą pod konwojem  d e le g o ­
wanych do teg o  W eterynarzy', aż na sam o m iejsce  
g zie pozostawać mają na o p a sie . P a rtje  w szakże  
Przeznaczone do m iejsc leżących  b lizko m. Ł u k o- 

0) mogą iść  b ez konw oju w eterynaryjnego tra k -  
wolowym, tak ja k  partje na rzeź  p rzezn aczó- 

e> a z Łukowa dopiero odprow adzane będa przez  
bocznego w eterynarza rząd ow ego , aż na miej- 

Sce opasu.

J O  W drodze b yd ło  to n ie ma b yć dop u szcza-  
uo żadnej s ty czn o śc i, ani z  byd łem  m iejscow em  

1 z mnemi partjam i sp row adzonego  b y d ła , nie  
ez zatrzym ywać się  w e w siach, m iastach  lub  

Fzy karczmach i m łynach.
0  Po przybyciu na m iejsce  op asu , um ieszczon e  

s " mn°  w od d zielnych  stan ow isk ach , k tó r e  zo- 
wacil ,°P.'ecz«tow a,le dla uzu p ełn ien ia  czasu  ob ser-  

sposoh * f 1 ' D °P ełn ione t0 b ?dzie w taki sam  
Srassn’ 1 r Zy odosabnianiu  b yd ła  w m iejscach  
ików W!mia sl?S°su szu ; to j e s t :  za pom ocą drą- 
hk , pr^ytw ierdzony cb do w szy stk ich  w chodów , 

■ludzi HI p r z e z  n i e  P r z e c h o d z i ć  n i e  m ogło , a  
Itoln6 ■ t  Podawania karm u i oprzątan ia  obory

m ieli przejście.

d) Do bydła teg o  przeznaczen i być winni lu d zie ,

O b w i e s z a n i  a  p f c t tn n je A c d a k c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
od  W iersza dS^bnym  d r u M  za  jedno razow e um ieszczen ia  
k o p . s r. 3, z a  n a s t^ ju jfc ^ fk o p .  s r. 2>/2

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ro n ik i m a  p raw o  zam ieśc ić  
w  m ej bez  o p ła ty ,  d o n iesień  w łasn y ch  za  50 kop . k w a r ta ł .
B iu ro  R ed a k c ji i K a n to r g łó w n y  w  p a ła c u  S ta n is ła w a  h r .  
1 P łock iego  p rz y  u l icy  Krakowskic-P rzedm ieśnin  N r  415.

k tó iz y  żadnej styczn ości n ie  mają z bydłem  m iej­
scow em  i przez cały  przeciąg  obserw acyjnego ter­
m inu w zbronionym  ma być p rzystęp  do n iego  in ­
nym ludziom .

e )  W razie okazania się  k sięgosu szu  ' podczas  
p row adzen ia  rzec zo n eg o  b yd ła , ja k o  też  podczas  
pozostaw ania  pod  op ieczętow aniem , sztuk i chore  
natychm iast zab ite  i zakopane być pow inny, a te r ­
min 2 1-dn iow y obserw acji od teg o  liczy ć  się  zn o­
wu zacznie.

f) Z djęcie op ieczętow ania  po upływ ie 2 1 -d n io ­
w ej obserw acji nastąpić ma n iełnaczej, ja k  po p rze­
konaniu  się  przez lekarza lub w eterynarza d e leg o ­
w a n eg o , iż cała partja nie okazuje żadnych obja­
w ów  k się g o su sz u , poczem  bydło to drugą cechę  
b ę d z ie  m ogło  m ieć przyłożona.

g ) D la  zapew nienia  śc is łe g o  zachowania w yżej 
w yłożonych  w arunków , odebraną ma być odpow ie­
dnia deklaracja od staw iającego  bydło na opas  
przy w łasnej gorzeln i. G dyby zaś w łaścicielem  ta ­
kow ego  b yd ła  b y ł handlarz, i oddaw ał ty lk o  b y­
dło sw oje sw e n a  przekarm  obyw atelow i z ie m sk ie ­
m u, podobnaż dek laracja  od każd ego  z  nich ma 
być śc iągn iętą .

K o sz t delegow an ia  W eterynarzy  z m iejsca  ich  
pobytu  do W łod aw y i napow rót, tudzież dyjety  
przez cały  c za s  d elegacji, zaspokojone zostan ą  z 
ogó ln ych  funduszów  kw arantannych i bynajm niej 
ciążyć n ie będą w ła śc ic ie li byd ła , do których na­
le ż e ć  m a d ostarczen ie  podW ody pod weterynarza, 
tam  i napowrót; tak  p rzy sam em  przeprow adzeniu  
bydła , ja k  przy zjeźd zie  d la je g o  odpieczętow ania  
po ukończonej o b ser w a cji.

P od  żadnym  zaś pozorem , ja k ieb ą d ź  w ynagro­
dzen ie od w ła śc ic ie li b yd ła  przez delegow anych  
w eterynarzy, w ym agnnem  być n ie  powinno.

K om m issja  R . S . W . i  D ., ma nadzieję, że pp. 
w łaśc ic ie le  z ie m sc y , k tórzy  k orzystać  będą z po­
w yższego  upow ażnien ia R ad y  A dm in istracyjnej, nie  
om ieszkają d ołożyć ze sw ej stron y  starań, aby u 
niknąć p rzyczyn ien ia  się  do ro zszerzen ia  k się g o  
suszu  i dla w ła sn eg o  oraz o g ó łu  dobra, śc iśle  za ­
chow yw ać zech cą  o strożn ości, k tóre  za k on ieczn e  
uznane zo sta ły .
Z upow ażnienia D yrek tora  G łów n ego  P rezyd u jącego , 

In sp ek to r  G łów ny S łużby C yw iln o-L ek arsk iej  
w  z. R adca Stanu, D r . łMed. L . S okołow sk i.

Szef-b iu ra , C haw łow ski.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W dniu 1 października r. b. odbyło 

i si§ pierwsze uroczyste posiedzenie tutejszej 
Medyko-Chirurgicznej Akadeinji, w obec ze­
branych w auli akademickiej dostojnych osób, 
tak duchownych jako też wojskowych i cy­
wilnych, w przytomności całego składu aka­
demickiego, studentów i publiczności. Po od­
czytaniu przez Prezydenta Akadeinji,, R ze­
czywistego Radce Stanu Cycuryna, program - 
matu tegoż posiedzenia, Sekretarz naukowy 
Akadeinji D r, Janikowski, odczytał spraw o­

zdanie z czynności tej instytucji od czasu 
jej założenia, aż do końca trzeciego roku 
naukowego. Sprawozdanie to  obejmowało w 
sobie zasady przewodniczące pierwotnym u- 
rządzeniom Akadeinji, uorganizowanie same­
go^ wykładu nauk, pomoce naukowe, prace 
osób nauczających, oraz dotychczasowe po­
stępy studentów, pomiędzy któremi wymie­
nione zostały nazwiska tych, co za odzna­
czenie się w naukach, nagrodzeni zostali 
książkam i lekarskiem i i narzędziami. N astę­
pnie professor patologji ogólnej, anatomii pa­
tologicznej i hygieny, D r. Wisłocki, odczytał 
rozprawę o kąpielach pod względem hygieni- 
cznym, w której oprócz wyszczególnienia 
clziałaii kąpieli na zdrowie ludzkie, uczony 
piofesoi uczyni] krotki historyczny przegląd 
togo środka hygienicznego od najdawniej­
szych czasów i wspomniał zarazem , jak  da­
lece on u nas był w powszechuem użyciu. 
Zakończyła rozprawa professora cheinji p. 
Lesińskiego o obecnem stanowisku i rozwija­
niu się chemji, w porównaniu z poprzedniemi 
teorjami.

—  Wczoraj w godzinie 11 rano odbyło sie 
poświęcenie warsztatów mechanicznych Gi­
mnazjum realnego. A ktu tego dopełnił ksiądz 
Solarski, Prefekt tegoż Gimnazjum w obec 
D yrektora, In sp ek to ra , nauczycieli i uczni. 
Od dnia wczorajszego w arsztaty sa  w ruch 
puszczone.

, . \ . w  przemówieniu p. Staro wiejskiego z 
Galicji na obiadach Rady Państw a, spotyka- 
my się z niekteremi datam i statystyczneroi 
tyczącemi się niektórych gałęzi przemysłu 
galicyjskiego i wykazującemi przyczyny s tra t, 
jak ie  ponoszą pojedynczy przemysłowcy, je ­
dnocześnie ze szkodą samego skarbu.

P . S tarow iejski zw racając uw agę 11a p o d a ­
tek  n ak ład an y  od wyrobu piwa, cyfram i wy­
kazuje ru inę  tego przem ysłu  z w yraźną s tr a ­
tą  rządu. P rzed  r. 1855 płacono  p o d atek  od 
piw a po 20 kr.: od w iad ra ; w 1856 ro k u  u- 
stanow iono , że od każdego s to p n ia  n a z n a ­
cza się po 2 '/2 kr. opłaty, p rzez  co p o d a tek  
w ypadł do 30 kr. W  r. 1857 podw yższono 
podatek  do 36 kr. od w iad ra , choćby piwo 
było i 9° s to p n ia  mocy.

Podwyższony podatek  do tego s topn ia  
zm niejszył ilość wyrobu, że i przychód  p o ­
dobnież zosta ł zm niejszony, zam ias t się  p o ­
dnieść. Gdy w roku 1851 było w obu G ali­
cjach brow arów  3 4 9 , w ro k u  1856 ilość ta  
zm niejszyła się do 2 6 3 ; gdy p o d a tek  za  p i­
a n a  a g a  ° k iU 1 8 0 1  1w y n o s i ł  z tych  p row incji 
o s i  a a a  i ’ W 10 p rzy n ió s ł ty lko
251,000 złr.; pokazuje s ię  w ięc 87;000 z łr. 
w yraźnej s tra ty  d la  sk a rb u .

W piawdzie w ostatnich czasach, jak  wyka­
zuje p. Starowiejski, wzięło się kilku wię­
kszych kapitalistów  do założenia znaczniej­
szych browarów, jednak dodaje zarazem, iż 
nie może być interesem  Rządu, a by się bo-
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gaciły  pojedyncze osoby a k ra j ca ły  ubożał. 
D alej n arzeka tenże p. S. że G alicja pod c ię ­
żarem  podatków  znacznie w ty ł poszła.

P ow iada że G alicja  p rzed staw ia  dzisiaj sm u­
tny obraz ubóstw a i upadku; m ia s ta  u p ad łe , 
nędzne w ioski, zrujnow ane, dwory, k raj k tó ry  
m ógłby się s tać  w innych  okolicznościach kw i­
tnącym , stan ie  się dla rzą d u  raczej ciężarem  
niż podporą, jeźli s ię  n ie  zw róci uw agi na 
jego s to sunk i i s ta n  zan iedbany .

Porów nyw ając G alic ją  z M o raw ą, ja k k o l­
wiek p ierw sza ' cz te ry  razy  w iększy p rze d sta ­
w ia obszar, p o siad a  b o g a te  żupy solne i źró ­
d ła  słone , jednakow oż ta  o s ta tn ia  tak iż sam, 
a  n aw et może w iększy p rzynosi rządow i czy­
s ty  dochód z G alicji.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
F  R  A N  C J  A.

Ze w szystk ich  u cz t jak ie  wydano cesarzo ­
wi -w A lg ierze najbardzie j in te resu jącą  była 
fan ta zja  w ykonana przez gumów  .algierskich.

C esarz  i cesarzow a, w tow arzystw ie b e ja  
tu n e tań sk ieg o , udali się o dwie .godzin drogi 
od A lg ie ru  do nam iotu  przyszykow anego dla 
uich, z w ielbłądziej sierci, n a  step ie , n a  m a- 
łern w zgórzu, u nóg, k tó rego  ro zc iąg a ła  się 
ob szern a  równina.

P og o d a  by ła  p iękna, słońce południow e 
ośw iecało p ią sczy stą  .równinę, n a  k tórej gdzie 
n iegdzie  w znosiły  się  oazy.

P ro g ram  fan tazji po łączy ł w szystkie sceny 
życia nomadów. N aprzód  p as te rze  prow adzili 
ogrom ne s ta d a  wołów, i owiec, wielbłądów1 
obładow anych zbożem, w odą i w szelkiem i z a ­
pasam i podróży, dalej prow adzono towary. 
O ddział kaw alerzystów  zam ykał pochód. D o- 
wódzca liekir dog lądał całej karan y . M uzyka 
a ra b sk a  odzyw ała się  z w ielu punktów .

Zaledw ie k araw an a  u sz ła  dwie trzecie czę­
ści płaszczyzny, z m ałego lask u  w ybiegają n ie­
p rzy jacie le  i rzu ca ją  się n ań  krzycząc i s trz e ­
la jąc . P op łoch  następuje pow szechny. W iel­
b łą d y  i s ta d a  rozb iegają  się  n a  w szystkie 
strony; nareszc ie przyw rócono ja k i tak i po­
rządek , o rgan izu je się opór, jeźdźcy rzucają  
się n a  siebie, s tra f ia ją  i rzu ca ją  sobie n a ­
wzajem  hom eryczue obelgi. M uzyka brzm i g ło ­
śniej, a  kobiety  siedzące na w ielb łądach  z a ­
p a la ją  w alczących do w ytrw ałości. K aw alerzy- 
ści odparci cofają  się  do nich. K obiety  wy­
rzu ca ją  im  ich  tchórzostw o, w n astępstw ie  
czego, jeźdźcy form ują znowu szereg i i rz u ­
ca ją  się do bitwy. W  tej chwili dają się .s ły -7 
szeć z lewej strony  w ystrza ły  i w idać od­
d z ia ł nadb iegających  kaw alerzystów . To p rzy ­
jazne pokolenie- n iesie  pom oc k araw an ie . N a­
stęp u je  znow u żyw a u tarczka .. N apadający  o- 
trzym ują  też pom oc od przyjaźnego sobie try ­
bu tu ; pow szechne nas tępu je  zam ieszan ie , k tó ­
re  trw a  dopóty, dopók i A rabow ie nie w ystrze­
la ją  do o sta tn iego  naboju  prochu. N apróżno 
je n e ra ł Ju su f  z d a lek a  k ieru jący  tą  zabaw ą 
p rzesy ła  rozkazy  zap rzes tan ia ; fantazja  ta  trw a ­
łab y  osiem  dni, gdyby nabojów  sta rczy ło  na 

■dni osiem.
Gdy skończy ła się  nareszc ie  w alka, gurno- 

wie trzech  prow incji uszykow ali się  sz e re ­
giem; głów niejsi kaw alerzyści s tan ę li n a  d ro ­
dze okrążającej w zgórek z nam iotem  c e sa r­
skim  i zaczęły się wyścigi, w ielokro tn ie  już 

. opisywane.
R óżńe pokolen ia Beni-M zabs, T aregów , wy­

stępow ały  jedne po drugich, w na jrozm ait­
szych narodow ych kostjum ack, dając dowody 
swej zręczności w użyciu konia i rozm aitej 
broni. P o tem  n as tąp iła  w span iała  w alka spa- 
hów. P o  bitw ie n as tąp iły  różne rodza je  p o lo ­

w ania: na stru sia , n a  gazelię  i polow anie z 
sokołem . P odczas gdy te  rozm aite  sceny zm ie­
n ia ły  się, 7 do 8 ,000  A rabów  zeb ra ło  się u stóp 
w zgórza, n a  k tó rem  znajdow ał się  nam io t ce- 
sa rsk iy ce sa rz  i cesarzow a zeszli n a  rów ninę, 
a deputacje złożone z naczeln ików  w szystkich 
pokoleń przystępow ały  do ucałow ania ręk i. 
Cztery głów ne osoby z każdej depu tac ji ofia­
row ały  każda pysznego k o n ia  z św ietnym  rau- 
sztukiem , potem  jeden  z nich m ia ł d łu g ą  m o­
wę, z ośw iadczeniem  pośw ięcenia zupełnego 
d la su łta n a  N apoleona.

D eputacje gum ów arab sk ich  odchodzą wy­
dając okrzyk: m iały  nas tąp ić  deputacje  K a -  
byiów , m ieć mowrę i rzuc ić  do nóg cesa rza  
fuzją na znak  poddania. A le cały  tłu m  K a- 
byłów poszedł za  naczeln ikam i i z a ją ł wzgó­
rze . N apróżno usiłow ano za trzym ać ich. P rz y ­
szli aż o trzy  k ro k i od cesa rza  i cesarzow ej 
i chcieli p rzysunąć się je szcze bliżej. Zuawy, 
będący  na służbie chcieli jeszcze raz  pow strzy­
mać" tłum y. „Zuaw y cofnijcie s ię “ rze k ł ce­
sa rz  z . uśm iechem , i K abylow ie przybliżyli 
się o ile chcieli: p ierw sze rzęd y  siadały , aby 
dalsze  m ogły w idzieć. Co za kostjumy! W szy­
scy praw ie Za ca ły  ub ió r m ieli koszu lę d łu ­
gą, a ja k ą ję szc ze  koszulę! o ty le  b rudną, o ile ich 
b ro ń  b y ła  czystą i lśn iącą.

O ile A rabow ie byli pow ażni i p e łn i u sz a ­
now ania , o ty le  K abylow ie byli w eseli i sw o­
bodni. Podczas gdy nacze ln ik  Si M oham ed 
m iał mowę, śm ieli się, czynili sob ie n ad  n ią  
uw agi, a  w końcu  w ydali okrzyk, w którym  
ty lko  zrozum iałem  M aisti Sultan. N astęp n ie  
chciano ich oddalić, ale to  trudno  było. Umy­
kali odpychającym  ich  żołnierzom  i p rzycho ­
dzili całow ać ręce, ko lana, nogi cesarza . 
W szyscy chcieli otrzym ać ten  zaszczyt, g ło­
śno rek lam ow ali: „Ów ca łow ał rękę S u łtan a , 
dlaczegóżbym  ja  n ie  m ia ł tego otrzym ać? 
P ró cz  tego zaczęli się dopraszać różnych 
ła sk : jeden żą d a ł uw oln ien ia b ra ta  w ięzione­
go za spraw ę krym inalną, d rugi żąd ał u ła sk a ­
w ienia przy jacie la , trze c i uw olnienia od p o d a t­
ków i t. p. Gdy się na re szc ie  u k o ń czy ła  ta  
scena przyniesiono z g łębi nam io tu  c e s a r ­
skiego różne owoce i po traw y  krajow e n a  
w ielkich drew nianych pó łm iskach , p ieczone 
b a ra n y  i t .  p.

O sta teczn ie  gumowic uform owali się  je s z ­
cze raz  i pożegnali cesarza. W szystk ie  poko­
len ia  A lgieru były tam  zebrane, i dzień  ten  
d ługo zapew ne będzie pam iętny  d la  tych  dzi­
kich  poko leń . O pow iadany w ieczoram i p rzy b ie ­
rze bajeczne rozm iahy w ich bujnej im aginacji.

N ocą już powrócono do Algieru.
(Journal des Dób.) 

W Ł O C H Y .
D ziennik  N azione zam ieszcza nas tępu jący  

lis t  z N eapolu:
„W iadom o że na początku  tego tygodnia 

oddziały  naszych  ochotników  znajdow ały  się 
w  S a n ta  M aria  di Capua i szykow ały  się do 
ob lężenia tw ierdzy n ieprzyjacielskiej.

D y k ta to r  obraw szy C asertę  za  podstaw ę 
sw oich operacji, jakko lw iek  zaję ty  o rg an iza ­
cją k ró lestw a i spraw am i sycylijskiem i, p rzy ­
sp ie sza ł n apad  na K apuę, aby ją  zm usić do 
kap itu lacji. P rzedw czoraj pow róciw szy z P a ­
lerm o w y sła ł do je n e ra ła  T u rr  rozkaz ro z ­
począć poruszen ie  umówione.

W  w ykonaniu tego rozkazu , je n e ra ł T u rr  
w czorajszej nocy ro z k a z a ł pułkow nikow i Bu- 
ston, swem u szefowi sz tabu , aby s ta n ą ł na 
czele  wojsk zgrom adzonych w S a u ta  M aria , 
i o św icie napad ł n a  n ieprzyjaciela. N apad 
ten  należy  uw ażać jedyn ie  za silny re k o n e ­
sans, w7 celu zm sszenia n iep rzy jac ie la  do roz- 

j w inięcia swoich sił, i m ia ł głów nie n a  celu

u ła tw ić  jenerałow i T u rr  m arsz  z całą dywi 
zją ku  Y olturno przez P iedim onte i zaiecie 
pozycji, co następn ie  u łatw iło by mu przy 
śeie przez rzek ę  ze strony  Cajazzo. Aby wv 
konać to stra teg iczn e  poruszenie je n e ra ł T urr1 
w ziął S a n ta  M aria za  centrum  “ swoich one ’ 
rac ji, d a ł rozkaz posuw an ia  się droga która 
ż tego m ia s ta  postępuje ku  K apui, z "dwoma 
tysiącam i ludzi i dwoma działam i, i udawania 
nap ad u  n a  m iasto.

P ułkow nik  R ustow , aby módz lepiej wyko­
nać to  poruszenie, podczas nocy, rozkazał 
pułkow nikow i S pangaro  skierować się droma 
T am m aro i Casino R eale, zająć Foresta  po­
zycją z lewej stro n y  K apui, i nazajutrz ’rano 
posuw ać się, aby mu pomoc dać w potrzebie
0  czw artej godzinie rano , brygadjer Rustow 
z aczą ł poruszenie zaczepne, przebywając kró­
tk ą  prze trzeń  dzielącą S an ta . Maria" od o- 
tyyartego obozu, znajdującego się przed Ka- 
puą.

W  tym że czasie  je n e ra ł T u rr wymaszero- 
wał, w ysław szy nocy poprzedzającej trzy  kom- 
panje . przez M addaloni, na stronią drogę przez 
góry, i sam  z głównym korpusem  wojska u- 
d a ł się  za niemi. D roga, k tóra, z Ćaserta 
przechodzi do Scafo de Form icola, przecho­
dzi p rzez  wieś S an  Angelo, do którego na 
k ilk a  godzin ' p rzed  wym aszerowaniem  Turra, 
w ysłano bata ljon  C a ttab an i. N astępnie, aby 
u trzym ać o tw arte  kom unikacje ostatecznego 
praw ego sk rzy d ła  naszej arm ji z oddziałem 
R ustow a,-m ającym  robić fałszywy napad na 
K apuę, je n e ra ł E b e r t  m aszerow ał w nocy na 
Scafo, i tym  sposobem  pilnow ał drogi, któ- 
rąb y  ro jaliści m ogli za g ro z ić , przechodząc 
p rzez V olturno.

Jeże li udało  mi się tu  dokładnie oddać plan 
s tra teg iczn y  dyk ta to ra , to  łatw o pojmiecie że 
zam iarem  jego było obejść K apuę po prawej 
s tron ie , aby przepraw ić się  przez Volturno, 
po tem  otoczyć tw ierdzę i szturmować ją po 
p rzerw an iu  kom unikacji z Gaetą.

Zatem  poruszen ie zaczepne Rustowa, nie1 
m ogło być czem  innem  i nie było, jak  silnym 
rek o n esan sem , dla zw rócenia uwagi rojali- 
stów  na punkt, k tó rego  nie mieli bynajmniej 
zam iaru  dobywać. .

J a k  już pow iedziałem , brygadjer Rustow 
•wymaszerowal n a  godzinę przed wschodem 
słońca. D ow odził tylko 2000 ochotników i 
dwoma działam i, wziętem i Neapolitańczykom 
pod M elazzo. N asze kolum ny przybywszy na 
rów ninę przed K apuą, uorganizow ały się tak, 
że korpus brygadjera Giorgi" stanowił prawe 
sk rzydło , P opp i lewe, R ustow  zajmował cen­
trum , a  L a M assa dow odził rezerwą.

P ułkow nik  S pangaro  tymczasem maszero­
w ał n a  L a  F o re s ta  aby się potem zwrócić na 
K apuę .

Zaledw ie ro jaliści spostrzegli poruszenie 
w ojsk naszych, natychm iast, obawiając się aby 
m arsz  R ustow a nie m iał na celu ogólnego 
a ta k u  i zajęcia fortecy, zaczęli skupiać bata- 
ljony p iechoty  i szwadrony kawalerji w o- 
szańcow anym  obozie, wzniesionym poci, zasło­
n ą  dzia ł bastjonów  K apui. Tym s p o s o b e m  ze­
b ran a  s iła  w ojsk królew skich wynosiła owo 
11,000 ludzi. M ieli prócz tego silną artylerją.

Gdy to  wydało się jeszcze mało, zaznano 
na tychm iast te legrafem  pomocy i n n y c h  a 
ljonów k tó re  oddzieliły się dla stizez ■ 
Y olturno. O wschodzie- słońca  pierwsze o - 
działy R ustow a zetknęły się  z  . z o lm erzam  
k ró lew sk iem i i rozpoczął się o g i e ń  artyiei • 
D roga k tó ra  się ciągnie z S an ta  Mana

1 K apu i wynosi jednę milę, a  pod sa“ ®‘;Awi fl.' 
stem  za k ręca  się^ na 
szańcow anem u.

prawo, ku obozowi o- 
'T a m  nasze bataljony znaki-

Dodatek
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z ły  się nagle ze wszystkich stron ostrzeliw a­
ne a nie mogły szkodzić nieprzyjacielowi. 
Odkryte  zupełnie, zmuszone iść naprzód i 
brać pozycje, łatwo mogły być brane na cel 
z murów twierdz i z obozu nieprzyjacielskie- 

| co- szeregi ich zostały strasznie przerzedzo­
n e ’ przez dobrze skierowane strzały nieprzy-

^Zdaje się, że dnia tego główny błąd  po­
pełniony zależał na tern, że klasztoru Kapu- 

I jjynów w Santa M aria nieobrano za^ podsta­
wę o p e r a c j i ,  rekonesansów i poruszeń.

‘Według otrzymanych przezemnie wiadomo­
ści straciliśmy do 100 ludzi w zabitych i r a ­
n io n y c h . Do zabitych liczymy jenerała Poppi 
i majora Bassi, do ranionych, majora Ciccoli 
porucznika Vigo i dwóch innych oficerów, 
których nazwiska nie pamiętam.

Brygadjer Eustow dowiódł, że jest dowodź- 
ą zarówno nieustraszonym jak  zdolnym, tyl­
ko według mnie nie powinieu był przez sześć 
godzin przedłużać walki tak  nierównej, jak  
tylko spostrzegł, że pułkownik Spangero nie 
mógł się z nim połączyć, chociaż kilkakro­
tnie otrzymał rozkaz przyśpieszyć m arsz z 
Łaforesta do Kapui.

Rezultat zawsze otrzymany, gdyż lojaliści 
zostali wprowadzeni w błąd; porzucili pozy­
cje nad Yolturno i ułatwili przejście Turra,

W dniu tym wszyscy żołnierze Garibalde- 
go, a szczególniej Lombardczycy dowiedli, że 
są zdolni do najzuchwalszych przedsięwzięć. 

Strzelcy Medjolańscy dali dowody niewy­
powiedzianej odwagi; 3ci bataljon dowodzony 
przez De Cavoli Lombardczyka, osłabiany cią- 
głemi walki, ciągle nanowo rzucał się na n ie ­
przyjaciela i niewiele brakowało, iżby nie 
dostał się do fortecy.

Po prawej ręce naszego małego odziału 
były także małe potyczki; a z nich najważ­
niejsza nad górnem VoTturno, gdzie znajdo­
wał się dyktator, ale szczegółów nie wiemy.

W tej chwili o godzinie 9 wiecz. jenerał 
Ebert powrócił do Santa M aria zostawiwszy 
po bataljonie dla strzeżenia pozycji wr dzień 
zajmowanych. Garibaldi odjechał do Neapolu, 
a,;Turr, według tego co mi donoszą, zajął mo­
cne pozycje na przeciw Cajazzo, ju tro  prze­
prawi się przez Volturno, jeżeli tego nie wy­
konywa w chwi gdy to piszę.

{.Journal des Deb.)
W miarę rozwijających się wypadków w ło­

skich, p. John Lemoine, zamieszćzał, w 
dzienniku Journal des DSbats swoje głębokie 
i sympatyczne artykuły o tej sprawie. Nie­
pojęte rozróżnienie w obozie narodowym ja ­
kie się dziś objawia na Półwyspie, było po­
wodem do napisania obecnego, który poda­
jemy w tłómaczeniu:

Przed kilkoma dniami mniemaliśmy, że mo­
żemy nazwać nowy krok naprzód uczyniony 
przez Piemont, nietylko czynem nierewolu- 
cyjnym, lecz aktem kontr-rewolucyjnym, na 
który jedynie stronnicy bezwzględnej i na­
tychmiastowej jedności Włoch mogą mieć 
prawo skarżenia się. To, co niektórzy u- 
ważali wtedy za paradoks, dziś zdaje się, s ta ­
ło się pewnikiem, i jedyną wątpliwością jak a  
obecnie nasuwać się może, jest pytanie, czy 
wpływ króla Piem ontu potrafi wstrzymać za­
ślepiony zapęd Garibaldego. Mówiliśmy ró ­
wnież, że na ostrzu szpady Garibaldego znaj­
duje się idea; lecz idea ta  nie jest własno- 
ścią pojedynczego człowieka, ale w łasnością 
całego narodu; i że jeżeli Garibaldi je s t u- 
żytecznym dla Włoch, to Włochy są nie­
zbędne dla Garibaldego. W ażną więc rzeczą 
jest tak dla jednego jak  dla drugich nie roz­
dzielać się z sobą, a konieczność ta, je s t do 
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tego stopnia uderzającą, że spodziewamy się, 
iż w obec niej ucichną wszelkie urazy, wszel­
kie niesnaski i znikną wszelkie gniewy.

Kiedy mówimy, że Garibaldi nie powinien 
oddzielać się od Włoch, chcemy rozumieć, że 
nie powinien oddzielać się od Piemontu, bo 
piemoncki to sztandar jest dziś sztandarem  
niepodległości, a król W iktor Emanuel, k ró ­
lem jWłoch. Garibaldi pierwszy uznał ten 
stan rzeczy i ąż dotąd wszystkie jego o- 
świadczenia, wszystkie czyny dopomagały do 
utrwalenia i wzmocnienia go. Chociaż za­
pewne w Italji są ludy i m iasta szczęśliwiej 
od natury obdarzone niż Piemont, niemniej 
wszakże je s t prawdą, że przez swoję m ą­
drość, karność i przemysł, Piemont potrafił 
stać się zawiązkiem nowych Włoch.

Wyższością Piemontu było, iż od pewnej 
liczby lat, był to jedyny rząd narodowy, u- 
konstytuowany i normalnie działania swoje 
uskuteczniający na Półwyspie, tak  że wśród 
niedału i pozornej anarchji, jaka  zwykle nie­
odłączną jest od rewolucji, s ta ł się punk tem ! 
połączenia. Korzyści wynikające z takiej p o - j  

zycji oddały mu królestwo włoskie; gdyby j  
rewolucja na raz jeden ogarnęła całe W ło -! 
chy, trudnoby im było znaleść punkt opar- j 
cia, lecz był tam  Piemont, który nie m ając ' 
wewnętrznych zmian do zaprowadzenia, przed- j 
stawiając reszcie Włoch rezultata nabyte, iu - ; 
stytucje gotowe, s ta ł się jądrem spójni, na oko­
ło którego ciążyły rozproszone elementa na­
rodowości i swobody. Dla tych to  przyczyn 
jest on zarazem reprezentantem  porządku i 
wyzwalania się. j

Z drugiej znowu strony, król W iktor E m a -; 
nuel spełniał i spełnia dotąd rolę odpowia­
dającą, rolę podobną do .ro li swojego kró le­
stwa. Tak jak  Piemont s ta ł się jądrem  dla 
Włoch, tak  W iktor Emanuel jest icli żołnie­
rzem. G aribaldi, powtarzamy, pierwszy li­
znął ten fakt i obwieścił go wszędy. Na tym 
punkcie nigdy się nie zmieniał, nie ma ani je­
dnej jego mowy, ani jednej proklamacji, któ- 

,raby się nie kończyła oświadczeniami p o ­
święcenia dla króla W iktora Emanuela. G ari­
baldi jest człowiekiem idei prostej, na k tórą  
skupia wszystkie siły swoje i z której one 
promienieją. Ideą tą  jest idea zjednoczenia 
Włoch, dokonanego w imię W iktora Em a­
nuela. Aż dotąd pozostał wiernym temu 
programmatowi, i nic nas nie zmusza jeszcze 
do w ierzenia, że mu uchybi. Aż dotąd, jeśli 
wiele zdziałał pomimo króla, nie uczynił nic 
jeszcze przeciwnego, i osobiste wdanie się 
W iktora Em anuela, prawdopodobnie wywar­
łoby wielki wpływ na niego.

W reszcie Garibaldego potrzeba uważać ta ­
kim, jakim  on je s t w istocie. On nie postę­
puje, nie ubiera się nawet, tak  ja k  wszyscy 
ludzie. R ządzi też tak  jak się bije, to jest 
wbrew wszelkim zasadom. Pisze, naprzykład, 
do króla radząc mu odprawienie p. Cavour, 
i oto dzienniki angielskie wydają okrzyki 
konstytucyjnej zgrozy, gorsząc się, że jenerał 
odważa się narzucać ministrów koronie. Za­
pominają, że scena nie odbywa się w Lon­
dynie. Garibaldi nie je s t wtajemniczony w 
złudzenia; nie wie co to  je s t korona; zna 
króla i osobę królewską, i mówi do niego 

jfc poufałością dającą się wy.tłómaczyć i jedy­
nie nawet usprawiedliwiać się mogącą pe­
wnością całkowitego poświęcenia.

Aż dotąd G aribaldi potrafi! łączyć z od­
wagą bez granic wiele zdrowego rozsądku. 
Okazał wszystkie przymioty swojego szcze­
pu: śmiałość i przebiegłość, fantazją i krew 
zininą. Jeżeli zaś teraz upojenie powodzenia 
ma wziąć w nim górę nad rozsądkiem, to

gubi siebie, a z sobą gubi Włochy. Nie po­
trzebujemy wyrażać tutaj naszego zdania, co 
do obecności wojsk francuzkich w Rzymie; 
ograniczymy się na przytoczeniu tej okoli­
czności. Istnieje przysłowie, które mówi, że 
bezużyteczną jest rzeczą gniewać się na fa­
ktu, ponieważ nic to im nie zaszkodzi. Ga­
ribaldi powinien sobie powiedzieć, że obe­
cność Francuzów w Rzymie jest jednym z ta ­
kich faktów, że trzeba go obejść i działać 
mimo niego. Lecz jeśli chce się rzucać na 
ten mur, to chyba znajduje1 się w usposobie­
niu takiem, w jakie Jowisz wprawia tych, k tó­
rych zgubić pragnie. Co do ludzi zaś, któ- 
rzyby byli tyle niedorzecznemi iż popychali­
by go do podobnego przedsięwzięcia, to niech 
wiedzą, że popełniają przez to nietylko kary 
godne szaleństwo, lecz samobójstwo, ponie­
waż nietylko zatopiliby zaród jedności wło­
skiej, w falach cudzoziemskiej interwencji, 
lecz nadto wywołaliby zniszczenie sił wło­
skich, przez niczem niepowściągniony odwet 
wojenny.

M am y.lepszą nadzieję, a ponieważ w po­
dobnych okolicznościach zachwiałby się los 
całej Italji, Piemont więc, król jego i jego mi­
nister m ają prawo uprzedzić niebezpieczeńst­
wo. K lęską bezwątpienia byłoby starcie się 
dwóch armji w łoskich, lecz mniejszą od zer­
wania z Francją. Nie trzeba jednakże zapo­
minać zresztą, że słowa Garibaldego są dotąd 
słowami, że on nie trzym a się urzędowego u- 
miarkowauia mowy, i że nadto sprawę prowa­
dzi jeszcze w królestwie neapolitańskiem. Wie­
le wypadków może nagle zmienić postać rze­
czy i zniszczyć nawet powody starcia, k tó­
rego się obawiamy. Francuzi do tego czasu 
mogą przestać mieć prawo obowiązku strze­
żenia w Rzymie świętego zakładu im powie­
rzonego.

Z punktu z któregośmy zawsze uważali 
kwestją rzymską, zdanie nasze  co do tego nie 
może polegać wątpliwości.

Każdy dzień, który Papież przepędza w 
Rzymie, pod strażą cudzoziemskiej siły, słu­
ży tylko do okazania niemożliwości u trzym a­
nia się w nim samemu. Robienie też ź tej 
kwestji sprawy patrjotycznej przeciwne jest 
naszym zasadom, bo my nie możemy czynić 
różnicy pomiędzy protekcją francuzką a pro­
tekcją austrjacką. Nie zważając nawet na wy­
lew krwi, wyznać musiemy, że utrzymanie 
świeckiej władzy Papieża pod podobnemi wa­
runkami, może być tylko nabyte kosztem  
wdzięczności, niezgodnej z niepodległością i 
monarchiczną samodzielnością głowy kościoła.

(Jour. des Deb.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Najważniejszym wypadkiem z dni ostatnich 

jest zbliżenie jakie nastąpiło między Rzymem 
a Paryżem. Wiadomo jest, że rząd francuzki 
powiększa bardzo znacznie swój korpus ok- 
kupacyjny.

Cała dywizja armji Lyońskiej otrzym ała 
rozkaz wyjazdu, a półurzędowe paryzkie dzien­
niki, między innemi Constitutionnel, zapowia­
dają bardzo jasno, że posłanie tych wojsk 
ma na celu stawić opór szerzeniu się żywio­
łów rewolucyjnych we W łoszech, naprzód 
moralnym wpływem, jak i przybycie wojsk 
francuzkich wywiera, a w potrzebie i obroną 
osoby i władzy Papieża przeciw każdemu 
ktoby chciał zająć Rzym.

W obec tej nowej postawy rządu francuz- 
kiego. Ojciec święty zmienia swą pierwszą re ­
zolucją i zgadza się na pozostanie w Rzymie 
pod opieką francuzkich bagnetów.



Dodajemy tu, że A ustrja  i A nglja każda  z 
innych przyczyn n iechętnem  okiem  spog ląda­
ją, na powiększenie wojsk francuzkich  w 
Rzymie.

Z W łoch  południow ych m am y ty lko  po ­
g łoskę podaną przez Opinion nationaie, że 
G aribald i zniechęcony n apo tykaną  opozycją i 
podejrzeniam i, k tó re  się p rzeciw  niem u wzno­
szą, gotów  porzucić spraw ę i m ia ł napisać 
do W iktora E m anuela , że jeże li je s t  p rzeszko­
dą do zjednoczenia się W łoch, to  gotów u- 
stąp ić . Opinion nationaie dodaje, że jeżeliby 
sław ny je n e ra ł ten  w ypełn ił tę  pogróżkę, to 
p. de C avour by łby  niezaw odnie w wielkim 
kłopocie.

G ariba ld i w osta tn ich  czasach  popełnił b łę ­
dy polityczne, nie m ożna tem u zaprzeczyć. 
Uniesiony pragnien iem  dokonania ja k  najp rę­
dzej swego dzieła , a  o trzym ując z T urynu  ty l­
ko rad y  ostrożności, k tó re  nie w ydawały mu 
się odpow iednie położeniu, otoczył się lu d ź­
m i k tó ry ch  sam o nazw isko kom prom ituje go 
politycznie, i w organizacji tym czasowego rz ą ­
du zbyt w ielki da ł udz ia ł stronnictw u M az- 
ziniego. Nie m a je d n a k  wątpliw ości, że p r a ­
gnie on szczerze zjednoczenia W łoch pod 
berłem  W ik to ra  E m anuela, i że mimo u siło ­
wań konserw atystów , aby zniszczyć u ro k  j e ­
go im ienia, im ię to je s t  konieczne d la  dopro ­
w adzenia do końca d zie ła  zjednoczenia. U stą- 
p ienie więc jego z sceny politycznej byłoby 
w ielkim  kłopotem  d la rządu  piem onckiego.

Ale pow tarzam y, n iezastrasza  nas to w ca­
le, gdyż nie wierzym y aby w obecnym  s ta ­
nie rzeczy , doszło do stanow czego zerw ania 
ta k  ja k  nie wierzymy w szczere zbliżenie się 
dw oru R zym skiego z Paryzkim . R zym  nic n i ­
gdy nie ustępuje, nic nie zam ienia w swojem 
postępow aniu, ani w swej polityce. Czyż m o­
że więc rzą d  francuzki podtrzym yw ać nada l tę  
politykę, k tó rą  zgan ił po tęp ił? Nowe w y sła ­
nie wojsk m a głów nie na celu w strzym ać wy­
lew nam iętności rew olucyjnych i nadać ru ch o ­
wi włoskiem u pochód reg u la rn y  bez nadużyć. 
.Jeżeli, jak  spodziewamy się, ru ch  ten  u reg u lu ­
je  się  w ten  sposób, to  pow iększenie wojsk 
francuzk ich  w Rzym ie opóźni jego o s ta te cz ­
ny tryum f, aby go tym  trw alszym  uczynić, nie 
zaś aby mu przeszkodzić. (In d . Belge.)

G enua 28 września. K om isja kom itetów  po­
m ocniczych pow róciła tu  z Neapolu. G aribald i 
pow iedział jej, że trzym ać się w inna p ro k la ­
m acji ogłoszonej dnia 5 m aja , że on od niej 
n ie  odstępuje, żąda zatem , aby go popierano  
dopóki n ie  osiągnie zam ierzonego.

B iskup z S orren to  uw ięziony zo s ta ł w w ię­
zieniu della  Concordia. D ek re t d y k ta to ra  k ła ­
dzie a re sz t na m ajątk i biskupów.

W szakże zakony  zniesione. B iskupi pob ie­
ra ć  będą pensją  ze sk a rb u  państw a.

P a ryż  30  września. D zisiejszy  M onitor do ­
nosi, że cesa rz  postanow ił natychm iast wzmo­
cnić korpus okupacyjny w R zym ie dywizją in- 
fanterji, dwom a szw adrouam i kaw alerji i je ­
dną b a te rją  arty lerji. R ząd  sard y ń sk i zo s ta ł 
zaw iadom iony, że in stru k c je  je n e ra ła  Goyon 
upow ażniają go rozciągnąć o ty je swoje czy n ­
ność, o i ile m u tego doztvola w arunki w o­
jenne, do k tó rych  n a tu ra ln ie  te  in strukc je  s to ­
sować się m uszą.

Tylko kongres z w ielkich m ocarstw  z łożo­
ny może kiedyś rozstrzygnąć kw estje w łoskie 
wywołane w ydarzeniam i; do tąd rząd  cesarsk i, 
stosownie do nałożonego sobie pow ołania, bę­
dzie w ypełniał obow iązki, k tó re  nań  w k ła d a ­
ją  sym patje dla Ojca Świętego i obecność n a ­
szych chorągw i w stolicy katolicyzm u.

W edług  prywatnych w iadom ości z T urynu  
z d, wczorajszego król wyjechał do Rom anji. 
Z  N eapolu  w yjechała depu tac ja m ająca za p ro ­

sić k ró la  do p rzybycia do tego m iasta  i przy­
wrócić tam  znow u spokojność, wolność, p o ­
rządek  i postęp.

Alarsylja, 28  września. K u rjer z N eapolu  
z dnia 25 p rzyn iósł wiadomość, że g ab in e t 
L iberio  Rom ano p o d a ł się do dym isji, z p rzy ­
czyny przew ażnego wpływu pana B ertan i, je- 
neralnego se k re ta rz a  d y k ta to ra . Po lecono p a ­
nu Conforti utwmrzenie nowej adm in istracji, 
a ten  w ybrał jej członków  ze stronn ic tw a po­
stępowego. P p . F e rrih i, M ignona, S alcetti n a ­
leżą do tej nowej kom binacji. M argrab ia  P ella , 
w ysłany p rzez  rzą d  dy k ta to ra  do P ary ża , po ­
d a ł się do dym isji.

S iedm set księży zaciągnęło  się do wojska 
i tw orzą  oddzielny bataljon.

F o rtece  P esc a ra  i A gosta w Sycylji, k tó re  
do tąd  za ję te  były przez garnizony królew skie, 
kapitu low ały . K om endant B aia nie chce pod ­
dać forteczk i. G rozi wysadzeniem  jej całej 
w pow ietrze.

Obiega pog łoska , po trzebu jąca  jednak  p o ­
tw ierdzenia, że żo łn ierze królew scy w G aeta  
zburzyli k o n su la t francuzki pod pretekstem , 
że konsul je s t  w porozum ieniu  z G aribaldim . 
U rzędników  nie było w czasie, k iedy  te  n a ­
dużycia popełn iano .

Z Rzymu z d. 25 donoszą, że konsystorz 
nie z e b ra ł się  jeszcze. P ostanow iono  czekać 
pow rotu m argrab iego  Cadore.

J e n e ra ł Goyon posunął fo rpoczty  o dwie 
m ile od Rzym u. Jed en  bata ljon  francuzki, 
k tó ry  zajm ow ał C orneto, cofnął się, a  n az a ­
ju trz  po jego wyjściu ochotnicy rzym scy w e­
szli i ogłosili m iasto w pow staniu. P . de Goyou 
na żądan ie  p. de M erode k az a ł znowu za jąć  
C orneto .

T elegrafy  pozryw ane wszędzie z w yjątkiem  
Rzymu, G ae ta  i C ivita-V eccliia. D ziennik  rz ą ­
dowy rzym ski donosi rodzinom  wojskow ych, 
że rząd  nie o trzym ał żadnych depesz od 
wojska.

(Staats-Anz.)

MAKAO
Chiny, k ra j tajem niczy i zam knięty  sam  w 

sobie, k ra j fan tastycznych  pagód i zło tem i o- 
czym a b łyskających  m onstrów , s tra szy ł k ie ­
dyś niew ypow iedzianie dziecięcą w yobraźnią 
moję. I  ta k a  je s t  moc pierw szych w rażeń, że 
kiedy niedaw no dziennikarze Z achodu poczęli 
szydzić ź b iednych synów N iebieskiego P a ń ­
stw a, w ystaw iających m alow ane sm oki na p rze­
ciw ich d z ia ł w ycelow anych, sk rzy d la te  te  
potw ory s tan ę ły  nagle przederaną, ja k  jak ie jś  
tajem niczej siły  talizm any, ja k ie ś  groźne s t r a -  
żniki nieznajom em u Bogu pośw ięconego p rzy ­
bytku. W tym  w łaśnie czasie w padły  mi w 
ręce podróże francusk iego  w ędrow nika D u ­
m ont d’Urville, a  ustęp  na ja k i tra fiłam  p rze ­
konał mnie, że moja w yobraźnia n ie  ta k  b a r­
dzo się myli, Chińczycy bowiem, jakko lw iek  w 
porów naniu  do swych po tężnych wrogów, u- 
bodzy są  w m aterja lne  środk i obrony, m ają 
jednakże coś, od czego w końcu odbić się 
m uszą w szystk ie kule św iata, coś czego ż a ­
dna fizyczna, s iła  złam ać nie je s t  w stan ie , a 
co m ów iąc po p rostu  je s t: trudnościam i nie- 
zrażoną, ofiar nietrwożną, a sv jedności i zg o ­
dzie m oc swoją czerpiącą wytrwałością, k tó ra  
s to i n iezachw ianie przy  narodow ym  sz tan d a ­
rze  swoim. W ąż to  z o tw artem i oczyma, w ie­
cznie m ającą odradzać się  głow ą, a choć n ie ­
r a z  w tysiące p ierścien i zwijać się m usi, 
sk rzyd la ty  p rzec ież , aby co chw ila m ógł się 
poderw ać ku górze.

Otóż te raz , kiedy okręty  F ra n c ji i Anglji 
k o ły szą  się n a  w odach ch ińsk ich , może opis 
kolonji europejskiej od trzech  już w ieków u-

sadow ionej n a  ziem i niebieskiego cesarsf 
nie będzie bez pewnego dla czytelników * 
ję c ia  i wykaże im zarazem  siłg owej ta rć " ' 
Chińskiej, w k tó re j skuteczność tak  maik J 
sób u  nas w ierzy. 0 ° ‘

„W  połow ie X V I stu lec ia , w epoce V i 
geniusz P o rtuga lsk iego  ludu b łyskał naiśw i/ 

> tniej i m ią ł do rozporządzenia swe<m 
zm icrne środk i bogactw  i siły, oesart „ i -  
ski Khimg-Hi
koniecznego mu w daw nych okoliczno ciach 
pokoju, ustąp ić  Portugalczykom  jednej z wvsn 
A rchipelagu  Tcheou Negao-M en, położona i  
pobliżu u jśc ia  wielkiej rzeki T cheon-K iaJ 
przez europejczyków  Tygrysem zwanei 7 

tw ierdzam i zbudow anem i na wyniosłych swvcli 
szczytach  i choćby m ałą eskadrą do pomocv 
m ogła przynieść P o rtugalji nieobliczone ko 
rzyści. M ogła zam knąć na swoje klucze bra 
my K antonu, nałożyć okup na jego marynar" 
kę i podyktow ać p raw a  całem u południowe 
mu w ybrzeżu państw a. P rzec ież  cesarz Kliane 
H i nie lę k a ł się tego i Portugalczycy przy 
pom ocy okrętów  snujących się wtedy beżu- 
s tan n ie  z M alagi, G oa i Lizbony, wznieśli 
n ied ługo  w arow ne tw ierdze i obronne klasz­
tory; na dzik ich  sk a łac h  pobudowali panują­
ce nad  m orzem  bastjony . Piękne domy bo­
g a te  sk ład y  tow arów  stan ę ły  w regularnych 
linjach, a w spaniały  bu lw ark  pociągnął się 
w zdłuż p iaszczystych  wybrzeży, i tak przez 
Europejczyków  zw ane M akao, stało się od- 
razu  kolonją n iezm iern ie ważną, jako punkt 
handlow y i w ojenny. Ale do zrobienia tego 
w szystkiego trzeb a  było koniecznie użyć kra­
jowców, i P ortugalczycy  znaleźli w nich zrę­
cznych rob o tn ik ó w , pojętnych tłómaczy, a na­
wet sług i ta k  czynne i roztropne, sże w wie­
lu rzeczach  zaczęli się spuszczać na nich 
zupełnie, co z re sz tą  było tylko naturalnym 
wynikiem  położenia; jacyż bowiem zwycięzcy, 
jacyż osadnicy zdołali kiedy osiedlić się bez 
w spó łdz ia łan ia  ludności miejscowej? Powoli 
też coraz liczniejsze tłum y Chińczyków na­
pływ ać zaczęły do sam ego m ias ta  Makao: ja­
ko rzem ieślnicy i handlujący rozpostarli się 
po w szystk ich  cy rku łach , jak o  służba weszli 
do tw ierdz, zam ieszkali warownie, wciskając 
się wszędzie n a k s z ta łt  pow ietrza, bez któ­
rego n ik t obejść się  nie może, aż nieznacznie 
panow ie M akao panów  dostali. Zrazu przy­
najmniej były  to tylko wybuchy dorywcze,- 
pojedyncze czyny zem sty i nienawiści, pod 
działam i zaś fortu , w obec bagnetów załogi 
lub h a lab a rd  milicji, ludność ta  namiętna i 
w idokiem  obcych drażniona, udawała wier­
ność i pokorę. Ale kiedy Portugalczycy w 
stosunkach  sw oich pryw atnych i handlowych 

, po tykając się  co chw ila o fałsz i złą wiarę 
Chińczyków, zaprow adzić musieli pewien ro­
dzaj w ładzy krajow ej, w alka rozpoczęła się 
regu larn ie  i n iem al o tw arc ie , z roztropnym 
i dobrze już obliczającym  wodzem na czele. 
D otychczas w praw dzie, przysięga złożona 
p rzed  P ortugalczyk iem  nie obowiązywała su­
m ienia, um ow a zryw ała  się bez skrupułu, 
w szelkiego rodzaju  zd’rad a  uważaną była za 
rzecz godziw ą i chw alebną nawet, Mandaryn 
zaś pow ściągnął to od razu, ale w zamian 
s ta ł się on jedynie prawdziwym  władzą Ma­
kao. Mimo bowiem czterech  warowni, dwóch 
bastjonów : S an  F ran cisco  i de la Reina, a
szczególniej cy tadelli samego m iasta z kaza­
m atam i na ty siąc  ludzi i 70 działami wymie- 
rzonem i na ch iń sk i cy rku ł Moa, ani jeden 
kam ień nie poruszy ł się już odtąd, bez jego 
rozkazu szapp  zwanego, ani jedna paka to­
warów nie w eszła  do p o rtu  bez jego wiefef 
i woli. P rzec ież  ca ła  ta  władza, jakkolwiek 
potężna, pozosta ła  zaw sze uboczną, i Mandą-
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w białych guzikach i ze złotym smokiem 
piersiach nie odzywa się nigdy do Portu- 

nlczyków, rzadko nawet zno~sźąc się z nie-1 
Tylko kiedy chce opodatkować wznoszą- 

!l'sie budynek, stawiającym go pracownikom 
taże ściągnąć podatek w podwyższonej cenie 
dziennego zarobku; kiedy chce zam knąć.port, 
bedacy naturalnie pod strażą arm at portu­
galskich, wychodzi szapp zabraniający s te r­
nikom wprowadzania doń okrętów, a wtedy 

, choćby cała flota drżała na morzu przed zbli­
żającą się burzą, ani jedna łódka chińska 
n i e  "wypłynie ku niej za wszystko złoto świa­
ta bo Chińczyk narodowej swej władzy śle­
po jest posłuszny i odstępca zginąłby na­
tychmiast śmiercią haniebną. Niechby zaś si­
lą wojskowa chciała zmusić kogo przemocą, 
Mandaryn wypuszcza w tej chwili całą roz- 
żartą i nienawiścią wiecznie dyszącą ludność 
Da mord i rabunek, a domy i składy walą 
sjg zaraz w pożarze, kobiety i dzieci padają 
lf krwi potokach, i to za danem hasłem dzie- 
;e się wszędzie od razu, bo Chińczycy przez 
służbę'domową wszędzie mają swoję załogę. 
Jest to zarazem i policja najdoskonalsza, przez 
którą Mandaryn wie o każdym kroku P o rtu ­
galczyków, każdem pokuszeniu się guberna­
tora, którego w ładza jest już obecnie tylko 
jakąś komedją parady, a on sam najnieszczę­
śliwszym niewolnikiem, używającym jakby z 
laski honorów wojennych. Cóż mu bowiem 
pomódz mogą wszystkie działa warowni, kie­
dy wie z pewnością, że wypuszczona z nich 
kuła ogładzi niewątpliwie m iasto, bo nazajutrz j 
po spaleniu jeduego bambusowego d a c h u ! 
Chińczyka, Mandaryn przetnie dowóz żywno- j 
ści tak, że ani jeden wieśniak nie ukaże siei 
na targu Makao, ani jeden piekarz ch leb a ,. 
a rzeźnik mięsa nie dostawi. W tedy z całą j  

portugalską ludnością trzeba by się zwrócić 
do zapasów cytadeli i, a po ich wyczerpnięciu 
albo żywność morzem z dalszych kolonji spro­
wadzać, coby było niemożliwie kosztownym i 
utrudzającym środkiem, albo brać ją  przebo­
jem. Ale taka ciągła walka, k tó ra  jedną ze 
stron walczących co noc krwawą jaką zdra­
dą przebudzi, a co dzień w tysiąc niewidzial­
nych sieci nogi jej upląta, jestże dla kogo­
kolwiek możliwą? Nie mówiąc już o dzisiej­
szej Portugalji słabej i zubożonej, czyż da­
wniej nawet bogata władczyni Brazylji p ro ­
wadzić ją  mogła. Bo jakiż kraj rozsądny 
chciałby posiadać tak  drogo okupywaną osa­
dą, jacyżby urzędnicy chcieli pod takiem i 
warunkami służyć, a przemysłowcy handel 
prowadzić mogli? To też pówoli Makao s ta ­
ło się ubogim i nic nie znaczącym punktem; 
kantory założone za czasów Albuquerque i 
Andrada, straciły całą świetność swoję, a 
port Makao, jako nie przedstawiający dosta­
tecznej rękojmi nie mógł służyć nawet za 
przystań dla ta k  zwanych country ships kom- 
panji indyjskiej i innych europejskich s ta ­
tków, aż tymczasem Chiny otworzyły im po­
bliskie zatoki: Typa, Wampoa, a z kolei i 
port Kantonu. W tedy handel opjum, jako za­
kazanym w Chinach towarem, s ta ł się dla 
Makao osfatniem, ale nader bogatem źródłem 
korzyści. Niezmierne paki zabójczej tej tru ­
cizny, przybywały z Bengalu i przez składy 
portugalskie rozchodziły się po całem ce­
sarstwie, za pomocą samych już Chińczyków, 
szalenie za tym zgubnym narkotykiem go­
niących, a ogromne wypływające ztąd zyski 
(średnia bowiem paka opium 2,000 piastrów  
kosztowała Chińczyka), bogacąc niezmiernie 
ł  ortugalczyków, wynagradzały im wszystkie 
mne uciążliwości. Ale m andaryn spostrzegł 
s'ę dość wcześnie i nadzwyczajna czujność

rozw iniętą została, aż śledząc dokoła argu- władzę wojskową, i Dcsembergatora, czyli sę - 
sowern swojem spojrzeniem, s ta ł on się de dziego cywilnego. Jest to pierwsza po gu- 
jctcto kontrolerem  portugalskiej komory cel- bernatorze osoba, gdyż oprócz wydziału 
nej elephantica  zwanej, i ostrzegając ustawi- sprawiedliwości, ma pod sobą zarząd komo- 
cznie władze chińskiego pobrzeża uczynił ry celnej i wszystkich funduszów publicznych.' 
przem ycanie opium niepodobnem w Makao. ; Nazajutrz rano, żołnierz skazany został na 
Dziś Anglicy prowadzą je  w Liutin, a portu- śmierć, ale' gubernator przewidując, że dzień 
galska osada musząc poprzestać na małym wykonania nie skończy się spokojnie, wezwał 
handlu pobrzeżnym skąpo procentującemi się do siebie wszystkich znakomitszych P ortu- 
przedmiotami, nie ma przed sobą żadnej na- galczyków i chętnie czy niechętnie zam knął 
dziei powodzenia; to jest ile mi się zdaje, los ich z sobą w cytadelli, jakby w kłopotliwem 
wszystkich, do Chin wdzierających się ca- położeniu swojem potrzebował moralnego ja- 
dzoziemców, bo Chińczycy z każdym inaczej ; kiegoś poparcia, a może i towarzyszy nie- 
radzić sobie potrafią. W Makao naprzy- doli.
kład, Widząc, że wyrodzone potomki Vasco ; Jakoż wkrótce, zaledwie winowajca w obe- 
de Gama przyjęli już upokarzające warunki, cności m andaryna straconym został na wiel- 
i chcąc zbrzydzić kreolom pobyt wkolonji, po- kim placu Wybrzeża, tłum  widokiem krwi 
stanowili drażnić ich i niepokoić właśnie w rozdrażniony, a gniewny że go obrazem mąk 
najmilszych im  nawyknieniach miękkiego ich nienasycono, złamał gwałtownym ruchem  
życia. I oto wychodzi nagie rozkaz, ale co ścieśniony szereg żołnierzy, zwalił estradę 
najdziwniejsza rozkaz wydany po prostu w D asem borgatora i udefzywszy następnie na 
Pekinie, mocą którego zabrania się mieszkań- , domy i składy kolonów, trzy dni palił, bu­
com Makao używania palankinów. Cesarz, rzył i rabow ał. Portugalczycy z rozpaczą w 
powiedziano, nie chce już znosić dłużej, aby sercu patrzyli, ze szczytu warowni, na żńi- 
m iasto to posiadało przywilej starszeństw a szczone swe majątki i znieważone rodziny, 
nad Kantonem; albo inaczej: Cesarz uwa- nie śmiejąc Tnirno to, użyć dział, których 
ża M akao za część K orony Niebieskiej i po- strzały dałyby niewątpliwe hasło do ostate- 
zwala mu istnieć tylko na zasadzie ogólnych cznej zagłady kolonji. Choć m andaryn ka­
li raw monarchji. Ale jakże tu bez wojny zmu- za ł potem wbić na pal siedmiu przewódz- 
sić, Portugalczyków, panów i posiadaczy zdo- ców rozruchu, za to, jak  się w dekrecie wy- 
bytej przez siebie ziemi, aby spełnili tak  bo- rażał, że d z id a t i  bez jego  upoważnienia , n ie­
leśnie dotykający ich rozkaz obąego władcy? mniej jednak  ludność chińska dowiodła tym 
Jak  ich zmusić do tego, aby w ten a nie ów okrutnym  czynem zemsty, że ona tylko jest 
sposób odbywali podróże, lub odwiedzali jedną i jedyną pan ią  Makao i będzie nią za- 
przyjaciół? Chińczycy przecież niezwykli wsze“ d o p ó k i''s ił swych nie rozproszy w 
zrażać się łatwo, umieli wynaleźć sposób i egoistycznych o własne dobro zabiegach, a 
nazajutrz zaraz po odebraniu cesarskiego pi- tern samem przyrodzonej swej władzy w obce 
sma, mandaryn wydał szapp  do wszystkich ręce nie złoży.“ M . I .
Chińczyków Makao, aby pod karą  hańby i ; " ______________________________________
bezcześci żaden z nich nie ważył się nosić !=
poiaukinu cudzoziemca, i biedni Portugalczy­
cy, radzi nie radzi, musieli się zrzec starego 
nawyknienia, bo jak  służby chińskiej proźbą

ES o z m a i t o ś - e f t .

. — P. M. E. Cortam bert w raporcie złożo-
am groźbą zniewolić nie zdołali, tak  znowu m>m towarzystwu etnograficznemu wschodnio­
europejska duma, choćby najuboższych Kre- [ amerykańskiemu w Paryżu, tak  opisu- 
oli, a może i brak potrzebnej siły, nie dały : j e Eskimosów.
im przyjąć ciężkiego rzem iosła tragarzy.  ̂ i „Eskimosy żyją rozproszdni na wszystkich

Z tego wszystkiego łatwo wyciągnąć wmo- , północnych wybrzeżach Ameryki, 
sek, że przy jedności, zgodzie, żelaznej wy- j W szędzie są nadzwyczaj mali, krępi, a je - 
trw ałości i politycznym jakimś zmyśle Chiń- . dnakowoż,chudzi, cery żółtawej lub czerw o - 
czyków, żadna sadowiąca się na ich ziemi nawój, oczy ukośne, włosy czarne długie i 
osada, żaden obcy przemocą wdzierający się proste; ciało okrywają ogromną ilością odzie- 
żywioł, nie może być pewny swojej przyszło- n ia ze skór cieląt morskich, co powiększa je- 
ści. Ale wracając do Makao, przytoczę je -  szcze ich grubość i czyni ich podobnemi do 
szcze jedno, w ostatnich czasach zaszłe zda- ; chodzącej kuli.
rżenie, które najlepiej uwydatni dziwny, nie- I j edZa zwykle mięso z ryb i fok zupeł- 
mmej przeto istniejący stosunek rządzących ' nie surowe. W ogóle' są bardzo żarłoczni, a 
i rządzonych. . . .  i  nadewszystko lubią tłuszcz rybi, mydło i łój.

Żołnierz portugalskiej załogi, dręczony bar- p ewien podróżny myślał, że bardzo raiły po- 
dzo dokuczliwym wrzodem, prosił o radę to- j  darunek zrobi Eskimosom, jeżeli im da spo- 
warzysza broni, znanego w całym pułku, ja - : sób do oświecenia ich ciemnych jam w ziemi 
ko czarownik i wróżbita; a ten przez żart, i  j dał im dwanaście świec: jakże się zdziwił 
czy złość może, poradził mu p laster z ciała ! ujrzawszy jak  w jego oczach cała fam iljaroz- 
żywego Chińczyka. Zabobonny biedak, uwie- radowana i wdzięczna rozdzieliła świece 
rzywszy w skuteczność środka, zaczaił się między siebie i zjadła je z największym ape- 
gdzieś w ustronuem  miejscu, a zobaczywszy j  tyłem. Inny podróżny dał Eskimosowi kaw a- 
wkrótce samotnie idącego Chińczyka, rzucił ł ek mydła widząc, że najzwyczajnie brudne 
się nań z nożem w ręku i wykroił taki po- | m a ciało, ale Eskimos na miejscu po łknął 
tężny kawał ciała, że Chińczyk skonał na i  mydło z chciwością.11
miejscu. Ale krzyk ofiary ściągnął ze wszech j  P. -Cortambert tak  zakończa swój opis; „po- 
stron zbiegające się tłumy, tego ruchliwego j  wiedziałem nieco złego o Eskim osach, ale 
i wiecznie do walki gotowego ludu, który I mają także i dobre przymioty, 
teraz słusznym gniewem szalony, dom agał j  Są w ogóle dobrzy, gościnni, dosyć pojętni 
się tak  gwałtownie W ydania. zbiegłego do ; i któżby wierzył zaczynają mieć między sobą 
koszar żołnierza, że trzeba aż było pogróżki uczonych i artystów! Jeden jeograf eskimow- 
dział fortecznych, a szczególniej wdania się. ski, Erfc-sin Ra, zrobił mappę północnej Ame- 
mandaryua, aby spokojność zachowaną zo- ryki, prócz tego w Godhaven krajowcy ci 
stała, choć do dnia następnego, w którym j mają rytowników, litografów, a nawet podo- 
winowajca. m iał być sądzony przez właściwą ‘ bno fotografów.



CEX Y T A R G O W E  W A R S Z A W S K I E .
z  d n ia  1 p aźd z ie rn ik a  1860 r . ,  p ła c o n o :

za za
P r o d u k t u . eze tw ert k o rzec ?  Ł  S 3

rs. i k °p- rs i k °p
| d i®  a  
M O n 3

Z y t a .............................................. 6 6 3 '/ , 3 198 *  g* O *
era °  .

P s z e n i c y ....................................... 10 90  V, 6)65 'p  < 3
G ro c h u  p o ln eg o  . . . . — --- — I |  s
G r y k i .............................................. 4 55 2 [7 7 % °  3  3  cS.
J ę c z m i e n i a ............................... — — — C; 2) 0 OT pi N
O w s a ............................................... 3 2 17 g* - < 3 BK a r t o f l e ....................................... 1 72 1 5 •V ?  3 s
K a sz a  ja g la n a  . . . . 11 60 7 7 % I M. B p

,, g ry c z a n a  . . . . 9 10 5 55 0 5"
,, , ,  d ro b n a . — — — —  ' 0  ,  S M
,,  ję c zm ie n n a  . 8 U V t 4 941/j

acłi 
W

 
s

. -
ko

z a  p u d rs. | kop r  1 2 
. -  “  °

M ąk a  p szen n a  p rz e d n ia  . 2 5 1 0  5  cr
„  ,, zw y cz a jn a  . . — — , ^  =1
,, ż y tn ia  p y tlo w a  . — — J ,  £
„  g ry c z a n a  . . . . — 58 S*s*«3

S ł o m a ....................................... — 27 ° I §■S i a n o ....................................... _ 06 g
M a s ło  . . . . 7 60 1 g j -

W ła d y s ła w a  J a g ie ł ły ,  4 ) W ła d y s ła w a  W a rn eń c z y k a . C e­
na po jedynczego  z eszy tu  4 p o r tr e ty  o b e jm u jąceg o  z łp . 4, 
kop. 60; k a żd y  p o r tr e t  o d d z ie ln ie  z łp . 2 (kop. 30) P ła - ,  
cąey  p re n u m e ra tę  z g ó ry , o trz y m u ją  c a le  dz ie ło  10 ze­
s z y to w a  40  p o rtre tó w  z  tek stem  z a  rs. 5; z p rz e sy łk ą  
na p ro w in c ją  z a  rs  6 . P o  w y jściu  c a łeg o  d z ie ła , cena  
n iezaw odnie  p o d w y ższo n ą  zo stan ie  n a  rs .  1 0 . O d d a ­
jąc to  tan io , a  p rzecież  ja k  n a js ta ra n n ie j w y k o n an e  w y ­
dan ie  W iz e ru n k ó w  K ró ló w  P o ls k ic h , z a  c en ę  ta k  u m ia r­
kow aną, że ty lk o  b a rd z o  w ie lk a  ilo ść  p ren u m e ra to ró w  
zw ro t ko sztó w  zap e w n ić  nam  m oże, m ie liśm y  szczegó ln iej 
na  w zg lędz ie  rozpow szechn ien ie  nasze j w ięk sze j G a le r ji 
K ró ló w , je d y n e j m oże w sw oim  ro d za ju , bo  zaleca jące j 
s ię  w ie lk iem  p o d o b ień stw em , ja k o  z eb ran e j ze ź ró d e ł n a j­
b a rd z ie j a u te n ty cz e n y ch .

G a le r ja  K ró lów  w  w ie lk im  fo rm ac ie , c a łe  15 zeszy tó w  
c a łk o w ic ie  ju ż  u k o ń c z o n ą  zo s ta ła . K o sz tu je , z k a r tą  ty tu ­
ło w ą  c h ro m o litó g ra fo w an ą  p rz e d s ta w ia ją c ą  w szy s tk ie  h e r­
b y  ziem  daw nej P o ls k i, z obszernym  te k stem  dc  p ie rw ­
szy ch  14 z e s z y tu  p rzez  J u l ja n a  lia rto szew icza , ru b li 25. 
T e k s t  do 15 zeszy tó w  je s t  piól-a in n eg o  a u to ra . E g z e m ­
p la rz  w  o p ra w ie  e leg an ck ie j k o sz tu je  rs . 33.

A . D zw o n k o w sk i i .S p ó łk a .
(N r. 4 1 7 - 3 — 3).

K U R S  f i l E Ł D l  W A R S Z A W S K I E J .

z  d n ia  1  D a ź iiz ic r n ik a  1 8 6 0  r żądano: p ła co n o :

SI 0  11 e  t  y . Rs. | kop. E s kop..
P ó ł- im p e r ja ły  R ossy jsk ie . . __ --- 5 53
D u k a ty  H o llen d e rsk ie  now e w ażne .

P  a i> i  e  r  y.
O b i. S k a rb , z a  lOOrs. (oprócz k u p .) 91 __ — ---
B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o __ __ __ _
L i s ty  Z a s ta w n e  b ia łe  IH -g o  O k re su

(p ró cz  k u p o n u ) .  . . za  15 rs . 14 83 % '-4— ---
W  e  x 1 c.

B e r lin  . 100 T a l___ 2 M . 101 10 10 0 95
100 T a l . . . . k .  t. __ __ __

G d a ń sk 100 T a l ----- 2 M . — --- __ __

57 100 T a l . . . . k .  t. — --- __ __
H a m b u rg  . 300  B M k  . . 2 M . 152 25 __ ■ 1
L o n d y ń 1 F t .  S t . . . . 3 M . 6 69 —- __

M osk w a 100 E s .......... 1 M. 99 25 99 __ i
P e te rs b u rg . 100 Rs.......... 1 M . 99 50 — —

100 R s .......... k . t. — — — —
P a ry ż  . . .  . 300  F r a n . . . 2 M. 80 25 — —

,, 300  F r a n . . . 1 M . — — _ __
W ied eń . 150 Z ł a . . . . 2 M . 75 60 __ ___
W ro c ła w  . 100 T a l___ 2 M . — — — —

P o ż ąd an o  , ,Moment Musical par Fran .ois Schubert”
g ry w a n e  p rzez  o rk ie s trę  B ilseg o , w y sz ło  u ło ż o n e  n a  fo r-  

l  n a k ła d e m  k s ię g a rn i i s k ła d u  n u t  m u zy czn y ch  J ó -  
śau fm an n  i S p ó łk i p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie -P rz ed m ie - 
ł r ,  442 (71 ) w p ro s t o d w ach u . C en a  ko p  30. N a b y ć  
m o żn a  w e w sz y s tk ic h  s k ła d a c h  n u t  m uzy czn y ch  ta k  

irsz aw ie  ja k o  i  n a  p ro w in c ji.  (N r. 4 a 5 —'1 — 3)

K sięg a rn ia  k ra jo w a

W a r to ść  k u p o n u  bież. od  O b i. S k a rb .  R s . k o p . 1 V j 
od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 1 6 y 3

K U R S  G IĘ Ł O  XAGRAAIC/.AIACII.

B e r l in ,  1  p a ź d z ie r n ik a  1 8 6 0  r
5 - ta  S e rja  S tieg litz a  z a  rs . 100
6 - ta  S e rja  S tie g litz a  „  „  100
P o ls k ie  O b lig ac y e  S k a rb o w e  ,, ,, 100

L is ty  Z a s taw n e  „  „  90
,, B ile ty  B an k o w e  ,, „  90

W  c x  1 e.
N a  lY arsz. z te rm inem  k ró tk im  za  rs.

P e te rs b u rg
L o n d y n
P a ry ż
H a m b u rg
W ied eń

3 ty god . 
3 m ies. 
2
*  55

2 „
2 „

90 
„ 100 
1 f. st. 
300  fr . 
300  m re 
300  z łr .

W i o d ę  ii.
W ex le  n a  L o n d y n  
A k c je  K re d y tu  R u ch o m eg o

3 %  R e n ta  
K re d y t R u ch o m y

P a r y ż .

za  10 f. st. 
„  2 0 0  z łr .

za  100 fr . „ 1,000

p ł a c ą :

si-Vil 3 
101V ,

8 2 %
8 7 %
88%

i . ś

z a g ra n ic z n a  J. J. Okońskiego
ej N r. 4 9 6 , o trz y m a ła  n a s tę p u ją c e  n o - 
Sn o b y  u tw ó r h u m o ry s ty c z n y  kop . 40 . 

S k ib a  i O sto ja , p o w ieść  w sp ó łcze sn a  
V. O ży c iu  i p ism a ch  J o a c h im a  B iel- 
g lą d  n a  dz ie je  lu d z k ie  z 12 p u n k tó w ,

S y n c b ro n is ty c z n ą  p rzez  W . D ł.  k o p . 75. W ilk o ła k i,  
ip . 90 Z a -

, z w iad o m o śc ią  o ro d z a ja c h  po ez ji, s k re ś li ł  
1 . " (N r. 432 )

aa y4 ( 
98  ‘U ,

6 1 7 %  
7 8 %  , 

1 4 9 % 1  
7 3 %  /

cl a  j  ą: 
131 4 0 )  ś  
166 6 0 /  i1

J

- z } !
Dep. telegr. Z y to  w  B e r lin ie  n a  d o s taw ę  w  je s ien i 

4 9 3/s ta l . ,  n a  w io sen n ą  d o staw ę  4 6 ,/ 4.

N a k ład e m  K s ię g a rn i P o lsk ie j, p rz y  u lic y  M iodow ej,
N . 482  w y szed ł zeszy t Y l - ty  dz ie ła:

W I Z E R U N K I  K R Ó L Ó W
i  Książąt panujących w  Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
Z e b ran e  i  ry to w an e  w e d łu g  a u te n ty c z n y c h ź ró d e ł p rz ez  

A l. L esse ra , w fo rm acie  o p o ło w ę  zm nie jszonym  n iż  G a - 
i e r j a  K ró ló w  P o lsk ich . Z eszy t te n  o b e jm u je  4 p o r tr e ty :  1) 
L u d w ik a  K ró la  P o lsk ieg o  i W ęg iersk ieg o , 2 > J a d w ig i.  2 )

J e s t  do s p rz e d a n ia  z w olnej rę k i

i A J A T E K  Z I E M S K I
C

z lewej strony Wisły
s k ła d a ją c y  s ię  z 33 w ło k  ziem i o d 's k ib y  do s k ib y  p sze n ­
ne j, ł ą k  g ru n to w y c h , la su  b u d o w la n eg o , z z a b u d o w a ń  
d w o rsk ic h  w  n a jg u sto w n ie jszem  p o ło ż e n iu , o g ro d u  o w o ­
cow ego , lo d o w n i, s taw ó w  zary b io n y c h , z ab u d o w a ń  w ło  
ś c ia ń s k ic h  n o w y ch , m ły n ó w  i w szy s tk ich  d o g o d n o śc i w 
ty m  m a ją tk u  z n a jd u ją c y c h  s ię . O p in ja  teg o  m a ją tk u  j e s t  
zn an a  z d o b reg o  z a rz ą d u .

Kolonja
czyli fo lw a rk  s k ła d a ją c y  się  z 16 w ło k  ziem i ł ą k ,  la su , 
zab u d o w ań  ta k  d w o rsk ic h  j a k  i k o m o rn ic z y c h z u p e łn ie n o -  
w ych , u w o ln io n y c h  od w sze lk ich  c ięża ró w  z p ra w e j s łfo n y  
W isły .

Kolonja
sk ła d a ją c a  s ię  z 8 w łók  ziem i z łą k a m i, z ab u d o w a n iam i 
ta k  d w o rsk iem i ja k o  i k om orn iczem i z u p e łn ie  now em i 
zb u d o w an e  b lisk o  W arszaw y  za  P r a g ą .

Summa 10,000 zlot. pols.
n a  p ie rw szy m  n u m e rz e  h y p o te k i je s t  do  n a b y c ia  z o d s tą ­
p ien iem  r s .  2 0 0 .

Dom
p rz y  u lic y  1 -g o  rz ę d u  z u p e łn ie  w  d o b ry m  s ta n ie  j e s t  do 
n a b y c ia  n a  8 p ro c e n t ż a  sum m ę z łp . 4 0 0 ,0 0 0 .

Dom
n o w y  p rz y  u lic y  3 -g o  rz ę d u  je s t  do sp rz ed a n ia  n a  9 p r o ­
c e n t b a rd z o  k o rz y s tn y , z a  sum m ę 1 3 0 ,0 0 0  r s .

B liż sze  w iadom ości p ow ziąść  m o żn a  p rz y  R y n k u  N o w e ­
go  M ia s ta  N r. 313 w  zajeździe  D o m in ik a ń s k im  n a  1-szem  
p ię trz e , ra n o  od  8 ei do  9ej, p o p o łu d n iu  m iedzy  2 g ą  a  3 c ią  
u p .  E .  B a ro n a . (N r.— 4 1 1 .— 3 — 3 ) .

Powóz miejski paro i jednokonny p rze d  trz e m a  m ie s ią ­
cam i w y s ta w io n y , o raz  para wałachów k a ry c h  5 -c io  l e t ­
n ic h  są  do sp rz ed a n ia  z a  rs .  750 . W ia d o m o ść  w  b ram ie  
d o m u  N r. 491  p rz y  u lic y  M iodow ej n a  d ru g ie m  p ię trze .

(N r. 4 3 3 — 1 - - 3  )

M am  zaszczy t uw iadom ić, że zna. 
ezny  w y b ó r zeg ark ó w  z fabryk;

ET COMP.

W  GENEWIE.
znajduje się w moim zakładzie przy 

ulicy Senatorskiej w domu P P . Ka- 

noniczek N r. 464 /5 .

Ja n  Pahl.

(Nr. 4 20— 3 —3).

. Fortepian machoniowy
o 6 %  o k ta w y  w  d o b ry m  s tan ie , z  fa b ry k i J a n a  Grilnen- 
th a l  w W ie d n iu . J e s t  do sp rzed an ia  p rz y  u licy  Bręcfciej. 
w d o m u  p o d  N r. 1591 , w iadom ość u  s tró ża  tegoż domu,

(N r. 42 9 — 1— 3)’

Pi-zyjecliali do W arszawy.
A n to sze w sk i L u d w ik  o b y w ate l z S ie rakow a n r . 584, 

B ra to sz e w sk i J a n  o byw atel z K o sza jca  n r .  625 , Celiński' 
L e o n a rd  o b y w a te l z G ró jca  n r . 625, G oltz  R u d o lf lekarz, 
z B rzezin  n r . 584 , G ro ch o w sk i J a n  obyw atel z Michało­
w a  n r .  5 8 4 , K o łacz k o w sk i k a p ita n  z P rza sn y sza  nr. 625 
L u c i p u łk o w n ik  i L is to w sk i p o d p u łk o w n ik  z Nowogeor- 
g e w sk a  n r , 625 , P raż m o w sk i A lek san d e r obyw atel z Lu­
b lin a  n r .  5 4 6 , P la te r - Z y b e rg  K azim ierz  h r . z Pas nr. 414, 
S k a rż y ń s k i W in c e n ty  o b y w a te l z  P a p lin a  nr. 414. Sze- 
p ie to w sk i J ó z e f  o b y w a te l z S ied lec  n r .  625, Szrednicki 
T eo fil O byw atel z B ru d z e w a  n r . 2673 .

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z n ą . — BlutnenauEmil 
k n p iec  z P a ry ż a  n r . 601, k s ięż n a  E n g a lic zew  M arja wdo­
w a  po  p o ru c z n ik u  z P a ry ż a  n r .  414, G u ttin an  Adolf ku­
p ie c  z P ru s  n r .  2 4 2 5 , K ra so w sk i p u łk o w n ik ,  policmajster 
m ia s ta  J a ro s ła w ia  z K a rls b a d  n r .  414 , K alęrg is  M arja hr. 
z P a ry ż a  n r .  415, L e s s c rE m il ja  żo n a  k u p ca  z Brukseli nr. 
471, L e o n  H e n ry k  o fic ja lis ta  p o licy jn y  z H am burga nr. 
24 3 5 , P re s se r  K a ta rz y n a  u trz y m u ją c a  m agazyn  mód z Pa­
ry ż a  n r . 601 , R a d z y ń śk i J u l ja n  u rz ę d n ik  z K rakow a nr. 
1351, R ak o w sk i J a n  k s iąd z  z K a sc h a u  n r .  634, Szamota, 
S ta n is ła w  o b y w a te l z D re z n a  n r .  663, Som m erfeld Julja 
u trz y m u ją c a  m ag azy n  m ód z L ip s k a  n r .  470, Schw anllcr- 
m an  d y sp o n en t h a n d lo w y  z P r u s  n r .  4 5 5 j6 , Wojnicz-Sia- 
n o rz ę ck ie  L e o k a d ja  i A le k sa n d ra  o b y w a te lk i z Paryża nr. 
4 1 4 , W asilew sk i F ra n c is z e k  o b y w a te l z P o zn an ia  nr. 585, 
W ie m an  J u l j a  u trz y m u ją c a  m ag azy n  m ód z L ipska  nu­
m er 478.

Z m arli w  m ies iącu  w rześn iu  w m ieście W arszawie:
A n d rz e jk o w icz -B u to w P M ic h a ł au to r pism  o Kaukazie; 

A n to n o w sk a  z B u ch o lcó w  M arja , żo n a  dymisjonowane­
go  oficera; B ie la je w  d o k tó r  m edycyny; B orow iecki Jan„ 
fe lczer m ło d szy ; B ie law sk a  z L ew ic k ic h  F e lic jauna; Bre­
za  E u s ta c h y  o b y w a te l z iem sk i; C ie p liń sk a  z Idzikowskich 
M a r ja n n a  żo n a  b . k u p c a ; D z ie rża n o w sk a  z Suckertów  Li­
b e rty n a ; D o b rz a ń sk a  G e rtru d a ; D y lc zy ń sk i S tanisław  u- 
rz ę d n ik  B a n k u  P o lsk ie g o ; E r te i  K ry s tja n  obywatel mia­
s ta  W arsz aw y ; G uziew icz A p o lo n ja  s io s tra  miłosierdzia; 
H e llm an n  z L u c k ó w  E w a -R o z a l ja  w dotva po obyw atelu 
m ia s ta  W arszaw y ; J a n c z e w s k a  z Ś ląsk ich  K arolina żona 
u rz ę d n ik a ; K a m iń sk a  z Roszkjfćwiczów K atarzyna; ICierss- 
n o w sk a  T e o d o ra  c ó rk a  u rz ę d n ik a , K orzeniew ska z Dariów" 
A n ie la  o b y w a te lk a ; L e o  A ndrzej ro g a tek ; Lew i J a n  wal- 
to rn is ta  te a tru  w ie l.; M ichejew  G rzego rz  u rz . Intendentu- 
ry ; M u lle r M a ty ld a  p a n n a ; O sso liń sk i h rab ia  z Tenczyna 
W ik to r  b. p o d p u łk o w n ik  b .  w o jsk  polskich; Paryczko 
A le k sa n d e r; P o d g ó rsk a  z W io ro g ó rsk ic h  M arja; Itajcr Gc- 
t l ib - J a n  b fa b ry k a n t  p iw a ; R e jff  R udo lf, R ogozińska Ma­
rja  ż o n a  O b ro ń cy  P ro k u ra to r j i  w K ró lestw ie; Różański 
A le k sa n d e r M ajo r; S c h u lle r  z S ta szew sk ich  Zofja; T rz e ­
b iń s k a  z S zc zep k o w sk ich  F ra n c is z k a  w dow a po urzędni­
k u ; W ię ce k  z L u ty ń s k ic h  Z o fja  w dow a po  urzędniku skar­
bow ym ; W o źn ia k  2go  ś lu b u L in d n e r  z Suckertów  W anda 
o b y w a te lk a . _ _ _ _ _ _ ^

TEATR ROZM AITOŚCI.-Jutro: Czarna i  
b ia ła .— M ajster i  czeladnik.— Spotkanie.
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